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zamieściliśmy rozprawę „o ordynacyi gmin­
nej4* nadesłany nam przez jednego z oby­
wateli galicyjskich. Zyskała ona w kraju o 
ile wiemy ze względu na główne zasady na 
których się autor w projekcie swoim opierał, 
powszechne uznanie. Zasady te odpowiadały 
życzeniom ogólnym co do autonomii gminnej 
mającej za podstawę naturalne żywioły, z ja­
kich się składać musi gmina w Galicyi. Nie 
miała szczęścia jednak ta rozprawa podobać 
się Gazecie W rocławskiej ( Bresłauer Zei- 
tungj która j$ uważa za feudalny, a za­
tem za mało-liberalną.. Przytem posłużyła 
jej do ważnego odkrycia, to jest, do odkry­
cia stronnictwa krzyżowego w Galicyi. Sza­
nowny autor rozprawy ani się domyślał, że 
stoi pod sztand? rem nowego Kreuzzeilungu, 
a może nawet, że jest jednym z szefów te­
go tak niebezpiecznego dla liberalnych wi­
doków monarchii austryackiej stronnictwa. 
Dowiadujemy się o tern wszystkiem z listu 
zamieszczonego w Gazecie Wrocławskiej 
a datowanego z W iednia, który brzmi jak 
następuje:

„Ogłoszony w krakowskim Czasie program no- 
wój organizacji gminnój obudzą pewną uwagę, po­
nieważ upatrują w mm wypadek owych narad wy- 
sokiój szlachty ziemśkiój Czech, Morawy i Galicyi 
Zachodniój, które w ostatnich czasach po kilkakroć 
się odbywały w  czeskich zamkach, a których u- 
czestników nazwaćby można, pod względem poli­
tycznego ich kierunku, ludźmi austryackiego stron­
nictwa krzyżowego (feodalnego). Program ten obej­
muje następujące uwagi godne zarysy. Gminy wiej­
skie i miejskie naieiy jak najmocniój w zasadni- 
czem praw ie od siebie oddzielić i odmiennie uor- 
ganizować. Od gmin wiejskich nie msją być od­
dzielani dziedzice szlacheccy a każda parafia ma 
zarazem stanowić obręb gminy. Zwierzchnikiem i 
reprezentantem gminy winien być patron kościelny, 
gdyby zaś kilku było patronów, przechodziłoby to 
dostojeństwo na najstarszego. Radzcami gminnemi 
byliby: proboszcz, właściciele majątków nie posia­
dających patronatu, reprezentanci* właścicieli w ło­
ściańskich i sołtysi. Otóż zważywszy, że w Cze­
chach, Morawie i Galicyi większa część patronów 
kościelnych z dziedziców majątków ziemskich się 
składa, nie sposób ochronić się od myśli, że podo­
bna ordynacja gminna musi przygotowywać wskrze­
szenie przedmarcowego (1848) zwierzchnictwa pań-

OĘŚĆ LITEMCKO-ARIISnCm. 
W Z Ó R  P L E B A N A .

W  granicznym departamencie A in, dyecezya 
biskupa z Belley szczyciła się jednym z tych oso­
bliwych pasterzy, mężem prawdziwie bożym, któ­
ry prowadził życie pokutne i umartwiona, który 
trawił dni swoje w pracach posłannictwa tru­
dnego, mimo poc'ech co zwykły przynosić, 
w praoach okcło nawróocnia grzeszników, który 
wreszoie uzysktł rozgłos świątobliwości i bywał 
otoczony pielgrzymami cisnąoemi się po jego bło­
gosławieństwo. Z tyoh wyrtzów każdy pozna do­
brego i czcigodnego plebana z Ars.

Śmierć tego gorliwego księdza znana jest dzi­
siaj całćj Europie, a niedługo będzie i całemu światu 
katoliokiemu. Gazety złożyły tój chlubie stanu ka­
płańskiego winny hołd czoi i żalu, a lud na jego 
mogile nie przestał łeztęsohnych wylewać. „N atę 
smutną wiadomość, pisze dziennik miejscowy, oała 
okolioa jęknęła boleśnie, a łzy się z niejednój pu- 
śoily źrenioy... Któż opowie świątobliwość i cnoty 
tego kapłana, który tak był prostym co do ludz- 
kiój mądrości, a tak wielkim oo do Ducha Boże­
go? Któż policzy ilość cierpiąoych co koło niego 
przez lat ozterdzieśoi się kupili, szukająo ulgi, któ- 
rój świat dać nie mógł? Ze wszech stron Europy 
do probopzoza z Ars schodzili się pielgrzymi hi- 
szpańscy, włosoy, belgijsoy. Matki tam go prosiły 
O modlitwy za konającą córkę, za kalekę syna. 
Samiśmy widzieli wodzów wojska błagających u 
stóp godnego staruszka o ulgę w nieznośnych cier­
pieniach.

— J a  oudów nie robię, odpowiadał ubogi pro- 
boszcz, ale przyjdźoie się ze mną nabożnie, go- 
rąoo pomodlić u stóp ołtarza, u stóp konfesyonału

skiego i lud wiejski oddać zupełnie na wolą wiel­
kich właścicieli ziemskich. Zdaje nam się zrtsitą, 
że w tym programie rozwinięte są, co do stósun- 
ków gminnych mnićj więcćj pomysły owego pro­
gramu ministeryalnego, który były namiestnik Za- 
chodniój Galicyi, hr. Clam-Gallas, przedłożył cesa­
rzowi, kiedy będąc powołanym do objęcia mini­
sterstwa spraw wewnętrznych, musiał skreślić za­
sady swojćj polityki wewnętrznćj. Program hrabie­
go Clam-Gallasa wywołał wprawdzie w pewnych 
kołach żywy poklask i miał naw et, przez krótki 
czas, widok utrzymania się: wszelako oczekiwania 
jakie przeważna część ludności tak w Wiedniu jak 
w prowincyach przywiązywała do ostatecznego wy­
padku przesilenia ministeryalnego, niepozwolily 
w końcu przyjąć programu owego bez żadnćj zmia­
ny, jak to był hr. Clam za warunek położył. Ce­
sarz odrzucił go więc ostatniój chwili dla ważnych 
powodów, ale pożegnał hrabiego obsypując go, jak 
wiadomo, szczególnemi oznakami monarszćj łaski 
i wypowiedział nawet podobno na posłuchaniu po- 
żegnalnćm nadzieję, że nie na zawsze pozbawia się 
jego znakomitćj służby. Być więc m oże, iż austry- 
accy ladzie stronnictwa Krzyżowej Gazety (feodal- 
nosci) dla tego obecnie chorągiew swoję rozwija­
ją, ażeby nie dopuścić mniemania, jakoby wyrze­
kali się wszelkiój nadziei na przyszłość, ażeby da- 
lćj skupić o ile możności swoich zwolenników i 
utworzyć, gdyby przyjść miało do wskrzeszenia re­
prezentacji krajowych, zawarty zastęp przeciwko 
liberalnym dążnościom rządu. W  obec takich usi­
łowań zaiste życzyć należy, aby mężowie obecnie 
u steru rządu będący, jak największe znaleźli po­
parcie tak u ludności jak w dziennikarstwie i nie 
zostali zmuszeni ustąpić wpływom, które wciąż je­
szcze istnieją i tylko chwilowo są sparaliżowane.*

Rozprawa o ordynacyi gminnej pisany by- 
4a w celu zwrócenia uwagi władz w W ie­
dniu, i tuszymy sobie, że osiągnęła ten sku­
tek. A le tego nie możemy jeszcze wnosić 
z powyższego listu. Datowany on z W ie­
dnia, to prawda, ale fabrykowany na miej­
scu, tak jak wszystkie prawie koresponden- 
cye Gazety Wrocławskiej. Zdradza on zbyt 
widocznie sw e .... wrocławskie pochodzenie. 
Nie masz ani jednego korespondenta w W ie­
dniu, do najmniejszego nawet dziennika, któ­
ryby nie w iedział, że prezydent krajowym 
w Krakowie był hrabia Clam -  Martinie a 
nie hr. Clam-Gallas. A le Gazeta W rocław­
ska może niewiedzieć jak się nazywał ten 
którego mianuje „namiestnikiem41; gdyby szło  
o pp. Immerwahra lub Sachsa pewnieby się 
nie omyliła, bo to właściwa jej sfera.

Maj^c więc tylko do czynienia z Gazetą 
W rocławską , możemy powiedzieć, iż śmiech 
tylko wzbudzić musz^ wyrazy „jakoby jej 
się zdawało, że pomysły rozwinięte w na­
szej rozprawie s^ mniej więcej te same, 
które w programacie przedstawił hr. Clam 
Gallas gdy był powołanym przez Cesarza 
do objęcia ministerstwa spraw wewnętrznych44. 
Co może Gazeta Wrocławska wiedzieć o 
owym programacie, ona która mięsza byłe­
go prezydenta krajowego z feldmarszałkiem! 
Co do nas, przyznajemy się, i i  nieznamy 
owego programatu i niewierny przyczyn dla 
których odrzucony został. A le czemużby 
zresztą były prezydent nie miał był mieć 
o stosunkach gminnych wybornych pomysłów? 
W  kwesty i gminnej jak w każdej nie idzie 
o to kto proponuje zasady, ale czy zasady 
ŝ , zdrowe i praktyczne. N.e wiedzieliśmy że 
w „czeskich zamkach44 odbywały się narady 
w tym przedmiocie, ale zaprawdę radzibyś- 
my, aby się w szlacheckich domach Galicyi 
takowe odbywały, radzibyśmy aby g łos oby­
watelski lak m Czech jak z Morawy i z in­
nych prowincyj w sferach rządowych w W ie­
dniu był posłyszany.

Usunąwszy zaś stronę osobisty w liście 
tym a raczej w artykule G azety W rocław­
skiej poruszonę,, usunęwszy także stronę nie­
dorzeczny, a zawsze pochodzenie listu .... 
wrocławskie zdradzający, stronę denuncyacyi 
jakiegoś krzyżowego i feudalnego strouni- 
ctwa, cóż pozostanie ? Z jakiemiż argumen­
tami staje Gazeta przeciw zasadom przed­
stawionym w rozprawie o której mowa? Oto 
z obawy, aby to stronnictwo w razie wskrze­
szenia reprezentacyj krajowych nie oświad­
czyło się przeciwko liberalnym dyżnościom 
rzydu, aby nie wskrzesiło przedmarcowego 
(1 8 4 8 )  zwierzchnictwa pańskiego i nie od­
dało zupełnie ludu wiejskiego na wolę wiel­
kich właścicieli ziemskich. Owo podejrzenie 
rzucone w tej chwili na polsky szlachtę zno­
wu dowodzi, że list jest fabrykatem Gazety 
Wrocławskiej. Poznajemy jy , bo jy znamy 
od dawna. Ona to ciygle utrzymywała że 
szlachta galicyjska chce gwałtem powrotu 
pańszczyzny; każde najmniejsze utyskiwanie

na brak ryk przy zbiorach, na drogość naj­
mu, w pierwszych latach przejścia nader 
trudnego przy zmianie stosunków włościań­
skich, w ten sposób tłómaczyc. Nie będzie­
my teraz powtarzać prowadzonej wówczas 
z niy polemiki, nie będziemy jej przypomi­
nać, że szlachta galicyjska na sejmach lwow­
skich podawała przed laty prośby o znie­
sienie pańszczyzny. Na nic się to nie przyda. 
Gorszy od głuchego ten co słyszeć nie chce.

W szakże dodać winniśmy, iż nas nie dzi­
wi wcale, że owa rozprawa nie podobała się 
Gazecie Wrocławskiej. Jest tam ocenienie 
jednego żywiołu w ludności galicyjskiej, i 
naznaczenie mu roli, jaky w składzie gminy 
odgrywać powinien, tak trafne i dobitne, że 
nie mogyc nań dowodami odpowiedzieć, trze­
ba było się uciekać do podejrzeń o feuda- 
lizm i opozycyę przeciw liberalnym widokom 
rzydu. Gazeta winna była jednak pomiar- 
kować, że liberalne widoki rzydowe niezga- 
dzajy się z jej widokami, już z tego same­
go, że rzyd ośw iadczył, iż dyży do auto­
nomii gminnej. Liberalizm zaś Gazety W ro­
cławskiej wiemy, że niedba o autonomię 
gminy; chce on tylko równouprawnienia z przy­
wilejem dla... pieniędzy.

Nie wiemy czy autor rozprawy uzna za 
stosowne odpisać na tę zaczepkę wrocław­
skiego dziennika. Co do nas dziękujemy pi­
smu poznańskiemu, że zamieszczajyc tłdma- 
czenie listu wiedeńskiego Gazety Wrocław­
skiej, podało nam sposobność wykazania fa ł­
szu tak co do daty jako i treści tej kompo- 
zycyi. Inaczej  nie bylibyśmy wiedzieli o ist­
nieniu u nas stronnictwa średniowiecznego, 
krzyżowego, bo Gazety W rocławskiej nie 
czytujemy. Szląska  nam wystarcza.

€zasn.

Z pod Krakowa 17 października.
J.L. Już  to od roku blizko nie odezwała się 

żadna o tutajazćj okolicy korespondencja; prawda, 
ze w obec wielkich wydarzeń, nie ciekawe byłyby 
szczegóły, które ztąd napisać można; ale, że do 
ogólnego obrazu i drobne rysy są potrzebne, sp ró ­
buję tą krótką wzmianką przypomnieć nas czytel­
nikom Czasu.

a Bóg modlitwę waszą wysłucha. „Iluż z tych piel­
grzymów powróoiło jeżeli nie uleczonych to przy­
najmniej z ulgą w cierpieniu, ileż się nauozyło bło- 
g°^W !Ć rękę Boga nawet gdy nas ta ręka karci.*
, * wyrazach widzimy przyczyny zgroma- 
u • r  18rzymńw w A rs, zgromadzeń tak niesły­

chanie licznych, że władze miej*cowe dla ułatwie­
nia pielgrzymek pozmieniać kazały na Ute go- 
żoińoe niedobre drogi oo prowadziły do tój wio- 
sk'. Ud dzis dnia Ars sławą okryte, mąż co tój 
sławy przyozyną zeszedł z tego świata, ale pa­
mięć o nim pozostanie n# zawsze nieśmiertelną.

zatóm poznać naszym czytelnikom szoze- 
góły życia i zgonu świętobliwego kapłana, a na 
zakońozenie przytoczmy słowa, które wyrzekł na 
jego pogrzebie ksiądz Langalerie, biskup z Belley. 
Tkóln[kam° Wę * y drukowano późnićj w kształoie

I.
Ksiądz Monin, znajomy i przyjaciel probeszoza 

* T  aTtykui6 pism* peryodycznego le Corres- 
ponaant opowiada n»m pierwsze ohwile tak świę­
tego żywota.

Jan M«rya Vianey urodził się w okolicy Lug- 
dunu dnia «go m aj a  r  1780> t  biednyoh rolni­
ków zalecających się tradyoyolną cnotą j pobożno- 
4oi$’ Mateusz Vianey iMaryaBelazf*, cjoiec i matka 
naszego nieboszczyka, byli chneśoianami, których 
silna i żywa wiara nauozyła o ile pierwszym o- 
bowiązkią“  poczciwych rodziców jest rozwinięcie 
religijne ioh dzieoi.

Dziecinne lata proboszcza z Ars naznaczone były 
szczegółami i Wypadkami dziwno®* * które cechę 
legend noszą, podobnie jak w żywotach wielu świę­
tych, a które Bą godnym przedśpiowem anielskich 
dni co dotąd pędził... Gdy doszedł lat ozernastu, 
pobożność młodego Vianey uderzyła proboszcza! 
poozoiwego z okolicy. Wziął go do siebie i dali

mu pierwsze nauki teologiczne, których późniój 
dokończył w semwaryum w Verrióres.

D. 9 s ie jp n ia  l8 1 5  r. wyświęconym został z ta- 
kióm podniesieniem duoha, z takióm szczęściem re- 
ligijnóm, iż zbudował wszystkich przełożonych. Po  
odbyciu wikaryatu, posłanym został na proboszcza 
do Ars 1818 r. y  tąd już nie opuścił tój ubogiój 
parafii, którą nie zaprzestał zadziwiać pełnieniem 
cnót najszczytniejszych.

Powołanie księdza Vianey do kapłaństwa, dzi- 
wnóm było zaiste I Jeden z pielgrzymów oo się do 
niego zbliżali tak o nim pisze: „Przypominacie 
sobie to obdarte dziecko, najprzód pasące trzody 
ojca, późniój wstępujące do wojska, nareszoie bła­
gające o bezpłatne umieszozenie w seminaryum, 
choć mu wstępu zabraniali z powodu braku nau­
kowych zdolności? Dzisiaj jest on kapłanem bo- 
żym, jest on tym pokornym księdzem, do którego 
się przez tłum wiernych przecisnąć tak trudno, 
mimo usiłowań największych, dla których się nie 
raz tygodnie poświęoało.* O jak  Opatrzność jest 
widoczna w ważnóm dziele powołania, a jednak 
ileż rodziców stawia zapory woli bożój, ileż sero 
niechoe jój objawu słuchać!

Dwie onoty odznaozały szczególnie księdza V ia­
ney. Pokora głęboka i nieprzebrana oierpliwoWi 
P okora, z którą wypie t„i 8;ę ud*iału w rotm ai- 
tyoh oudaoh co się koło niego dopełniały. i | e4 
razy widzieliśmy go umartwionego do żywego, 
zmieniająoego kierunek rozmowy, gdy kto mu przy­
pisywał, jakje wyleozenie lub nawrócenie. Xym 
sposobem najwięcój zasmucić go było można. Któż 
zdołał dalój posunąć pełnienie cnoty cierpliWOśoi ? 
My cośmy go widzieli zarzuoonego pytaniami bła- 
hemi lub niedorzecznemi, prośbami niemądremi, 
popychanego rękoma i łokoiami, nie ledwie depta­
nego w tłoku, poświadozyć możemy, iż w twarzy 
jego nawet niedostrzegliśmy najlżejszego wyrazu 
nieukoatento wania. Wyrzutów lub skargi usta jego

nie zn a ły — człowiek zewnętrzny zaiste dlań nie 
istniał.

Któż nie uzns, iż tak wzorowe pełnienie wielkich 
cnót pokory i cierpliwości, jest piętnem oeohują- 
cóm prawdziwyoh świętych.

Ten godny kap łan , o tyle mały w własnych 
oozaoh o ile był wielkim w oczach Boga i ludzi, 
widział swoją pokorę poniekąd wywyższoną. Ksiądz 
biskup Clalandon przybył osobiśoie do A rs, aby 
miejscowego proboszcza uczoić tytułem kanonika. 
Lud zebrany objawiał głośno radość i zadowolnienie 
Ksiądz biskup równie był szozęśliwy nadgrodzić 
prace co w niebie tylko zapłatę otrzymają. Jeden 
proboszcz przekonany, iż jest niegodnym takiego 
zaszczytu niedzielił radości ogólnój. Odtąd liczba 
Pielgrzymów dążąoych do Ars tak się oiągle zwię- 
kszała, iż uznano potrzebę naprawy dróg, wysta­
wienia austeryi i ustanowienia służby publioinyoh 
powozów. Wszysoy powracali wzruszeni, nawró- 
oeni; przemowa, nauka kateohizmowa, jedno sło­
wo ozoigodnego kapłana najgorzój usposobione 
seroa zmieniało zostawując trw ałe, głębokie w ra­
żenie. W  ciągu 1853 r. pokorny proboszcz zastra­
szony dowodami czci i uszanowania, którymi go 
otaczano, chciał się od nich ucieczką obronić. P a ­
rafianie jego zapobiegli temu, a odprowadzająo g0 
tryumfalnie na probostwo wymogli na  ̂ nim przy­
rzeczenie, iż nieopuśoi miejsoa gdzie się miłosier­
dzie boże tak cudownie objawia.

Ksiądz Vianey sprzedał swój łańcuch kanoni­
czny, aby pieniądze ubogim rozdać— krzyż ho­
norowy tylko na trumnie jego wystąpił. Dobry 
kapłan od świata tylko zapomnienia iądał, oiągle 
biskupowi dymiayę p rz e sy ły  tłumacząc się z tego 
potrzeb* głębokiego schronienia, gdzieby się mógł 
na śmierć przygotować. Odpowiadano mu zawsze: 
Czyż ł*y pokutne oo z  oozów g rz e sz n ik ó w  wyoi- 
skasz me są najlepszóm z przygotowań? Złamany 
wiekiem, pracą i umartwieniem, mąż boży do koń-
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Rok teraźniejszy nie odznaczył się urodzajno­
ści? j średni rezultat co do zbioru w snopie, plon 
mniejszy jak w roku zeszłym. Ziemniaki i buraki 
mifjacsmi bardzo dobrze się udsły. Zbiór siana i 
koniczyn z powodu dm tój i euchćj wiopry, a na­
stępnie chwilowćj niepogody w czasie zbioru, do 
miernych policzyć trzeba. O robotnika przed żni­
wami było bardzo łatwo, dzisiaj ten tylko jako- 
kclwiek pracuje, kogo los do służby przymusił, 
albo nie obdarzywszy własności? ziemi, z prze­
mysłu i zarobku o utrzymanie starać się przyna­
gla; a że o łatwiejszy przemysł dziś jnż trndnićj, 
bo prawie wszystko zamknięte w stodołach lub 
w piwnicach, to i na r, botę choć z niechęci? iść 
potrzeba zmusza.

Susze od lat kilku przy bezśnieżnych zimach, 
sprowadziły bardzo przykry brak wodj; wyschły 
źródła i strumyki które zasilały stawy, a dawnićj 
nawet do młynów dostarczały wody; na nio s:ę 
przydało kosrtowro sprowadzanie wody, co tćm 
więcój czuć się daje, że w wielu wsiach dwo­
ry swf jemi studniami zaspakajaj? potrzebę całych 
gromad. Okazała się między inwentarzami w oko­
licy choroba na bydło (karbunkuł), ale ten prze­
cie, z łaski Opatrzności, podobno już uetał. Nie- 
mnićj dotkliwą szkodę gospodarstwu może wy­
rządzić wielka liczba myszy, która w koniczynach 
i wcześniejszych oziminach pojawiać się zaczyna. 
Ale że „nie ma nio złego, oeby na dobre wyjść 
nie m ogło“, to i ta susza, ten niedostatek wody, 
tak z jednćj strony nam dokuczający, był niemal 
koniecznie potrzebnym dla naszćj okolicy; bo przy 
braku śniegu w zimie a deszczu w lecie, drogi 
nasze nie są tak często i długo zawiane i nie po­
dlegaj? tak gwałtownemu popsuciu, a reparować 
je i uprzątać z śniegów już dawno nie ma u nas 
zwyczaju. Mamy zresztą już tablice i drogoskazy 
prawie wszędzie; ale wypadałoby często jeszcze 
zapytać się: gdzie są drogi?

Że jednak jak dobre, tak i złe na ziemi musi 
mieć swój koniec, mirjmyż nadzieję, że te i inne 
dolegliwości, które nas w ostatnich zwłaszcza cza­
sach niepospolicie trapią , ustąpić będą musiały, 
kiedy, na zasadzie Najwyiszój woli, pod tak świa­
tłym i gorliwem przewodnictwem rozpoczęte re­
formy urzeczywistnione zostaną; w czóm tćm 
większą winniśmy lepszej przyszłości mieć otuchę, 
że h 'lto rya dawniejsza i ostatnich czasów dzieje, 
dowiodły, iż wszelki system pregrawacyjny, z dą­
żnością wynarodowienia, oprócz wycieńczenia skar­
bu, przy moralnćm i materyalcćm zniszczenia 
kraju, tylko wzajemną nieufność i niechęć między 
rządząoemi i rządzonemi, z wszystkiemi im towa- 
rzyszącemi niedogodnościami i klęskami wywołuje
i  sp ro w a d z a . C z e g o  d z iś  z p e w n o śc ią  s i?  u n ik n ie , 
jeżeli z przywróceniem dawniejszych, d o  wymagań
ozasu i okoliczności zaatósoa anyoh, urządzeń 
gminnych, których uiyteoznośó i oszczędność po­
znano, o ile mniemam, we właściwych sferach, 
(mówię o dawnym okręgu, dziś W . Ks. K rako­
wskim)—powróci dobre porozumienie i byt lepszy 
między mieszkańcami tćj krainy. Przyjść może do 
tego , jeżeli do właściwych narad i dawania opi­
nii przybrani będą, obok ludzi posiadających zau­
fanie organów władzy, także ludzie, którzy choć 
nie mieli szczęścia lub sposobności zarobić na to 
zaufanie, to przeoiei niepodległością wszechstron­
ną swojego stanowiska, prawości? charakteru, do ­
świadczeniem własnćm, znajomością teraźniejszego 
stanu rzeczy i dawnych, są niemal koniecznemu 
Nie podzielam zdania tych, co mylnie według 
mnie rozumują, że w dzisiejszych stosunkach mil­
czeć tylko należy; przeciwnie mniemam, że przy­
stoi nam legalna droga wyrażania swego zdania,

droga zgodna z otwartością i szczerości? naszego 
narodowego charakteru.

Lwów 16 października.
== Patent Cesarski orzeksjąoy, żejęzykie n wy­

kładowym w gimnazyach prowincyonalnych ma 
być język większości mieszkańców prowincji, wy- 
wełał silną polemikę między dziennikami niemie- 
ckiemi z jednćj strony, a włoskiemi (z południo­
wego Tyrolu i Nadbrzeża) i węgierakiemi z dru- 
giój. Na czele pierwszych stanęła Gazeta powsze­
chna Augsburska, i w kilku artykułach w ksztsłoie 
kovespondencyj z prowinoyj, któryoh rozporządzenie 
Cesarskie dotyczyć może, zamieszczonych, starała 
się dowieść szkodliwcśoi takowego rozporządzenia, 
pdyby istotnie w życie wprowadzonćm być miało. 
Główne jćj arguments przemawiająie za utrzyma­
niem dotychczasowego stanu rzeozy, są najprzód: 
przyznane z góry ludom germańskiego siczepu 
powołanie cywilizowania W schodu (die cieilisatori- 
sche Mission des Ostem); a następnie twierdzenie 
jakoby języki narodowe ludów pod panowaniem 
austrya.kiem zostających, nie były na stopniu do­
statecznego wy; sztułcenia, ażeby do wykładu nau­
kowego użytemi być mogły. Słowem, Gazeta Augs­
burska utrzym uje, iż w rzeczy samćj idzie o to, 
czyli ludy berłu austryackiemu podległe, mają być 
skazane na ogłupienie verdummen w własnym ję­
zyku, czyli też maj? dostąpić oświaty, (pobierając 
nauki w języku niemieckim. Że zaś arguoaenta te 
do W łoch i języka włoskiego żadną miarą zastó- 
sować się nie dadzą, przeto Gazeta Augsburska 
usiłuje zwróoić uwagę rządu na niebezpieczeństwo 
wzmocnienia w południowym Tyrolu i Nadbrzeżu 
elementu włoskiego, i tak już dość tam silnego, 
tudzież na trudne ść znalezienia między Właohami 
ludzi do wykładu nauk zdatnych i o niechęć do 
monarchii nieposzlakowanych. Nie do nas w to 
wchodzić, o ile względy te na uwagę zasługiwać 
m ogą— wiadomo nam wszakże, iż w skutek rozpo­
rządzenia oesarskiego język włoski jako wykłado­
wy w gimnazjum tryestyńskićm niebawem zapro­
wadzony został zamiast niemieckiego dotąd uży­
wanego. Ograniczymy się przeto na rozbiorze 
twierdzenia Gazety Augsburskiej, ze stanowiska 
zwłaszoza języka polskiego, będącego językiem 
narodowym kilku-milionowćj ludności, do składu 
monarchii należącćj.

A  naprzód pozwolimy sobie zwrócić uwagę Gazety 
Augsb., iż pretensyi do owćj misyi cywilizowania 
W schodu, nie znajdujemy żadnego śladu w dzie­
łach Schillera ani Góthego, ani Herdera; wylęgła 
się ona w głowach kilku podrzędnych pisarzy, 
uważających germanizowanie ludności jako środek 
utrzymania lub rozszerzania dominaoyi. Doświad- 
ozenie z eś  w iek ó w  p rz e k o n a ło , j a k  w ą tłą  i m a ło  
z n a  z ą c ą  je s t  w sz e lk a  o św ia ta  n a  o b o cy zn ie  z wy­
kluczeniem i zapoznaniem rodzinnego żywiołu o- 
parta; widzimy to i dzisiaj własnemi oczyma, pa­
trząc na cywilizację bojarów rosyjskich, wołoskich 
i mołdawskich, a w części — niestety — i P ola­
ków niektórych francuszczyzną przesiąkłych i nauki 
we Franoyi lub od franouskich nauczycieli pobie­
rających. Czemżeż jest taka mniemana oświata, 
jeżeli nie ozczym blichtrem bez podstawy? G er­
manize wan;e z góry usiłowano ten sam skutek co 
dobrowolna gallomania sprowadzić musi. Bo prze- 
szłośoi swojćj i języka żaden lud wyrzec się nie 
może, są one jako korzeń drzewa w właściwym 
żyjącego klimacie, którego wykopać i inną pod­
staw? zastąpić niemożna. Chętnie przyznajemy 
Niemcom wysoki stopień umysłowego ro?.woju, 
przyznamy im nawet wyższość nad nami w wielu 
gałęziach wiedzy ludzkićj, i pragniemy korzystjtć 
z ich światła. Ale jeżeli przyswojenie sobie świa­

tła Zachodu działać ma ku podniesieniu ducho­
wego naszego uzaccienia, to skutek ten jedynie 
osiągniętym być może na drodze przetrawienia go 
i wcielenia w własny rodzimy żywi ł ,  nie zaś na 
drodze wykluczenia tegoż i poświęcenia go obce­
mu. A  czyliż język nie jest i nie będzie na za­
wsze najsilniejszym objawem własnego nam ro­
dzimego żywiołu?

T y li co do misyi cywilizowania Wschodu. Nie 
sądzimy zaś, ażeby w dziewiętnastym wieku zna­
lazł się między Niemcami dość przesądny i zaro­
zumiały, któryby twierdził, iż język Kochano­
wskiego i Skargi, Mickiewicza i Krasickiego, Śnia­
deckich i Lelewela nie jest dostatecznie wykształ­
cony, ażeby do wykładu nauk użytym być mógł. 
Twierdzenie takowe byłoby najzupełniejszym do­
wodem nieświadomośoi. Bo któryż to z żyjących 
języków posiada w wyższym stopniu jak polski 
tę obfitość wyrażeń i zwrotów ku wyjaśnieniu naj­
delikatniejszych stosunków myśli i ducha, któryż 
posiada w wyższym naprzykład stopniu tak s laie 
wykształconą prawniczą technikę? Jeżeli więc 
gdzie, to w Galie, i w skutek patentu cesarskie­
go, język polski, będący niezaprzeozenie językiem 
większości mieszkańców, jako wykładowy w gi­
mnazyach zaprowadzonym być winien. Będzie to 
największą korzyścią dla uczącój się młodzi, zna- 
mienitćm ułatwieniem w słuchaniu i pobieraniu 
nauki. Bo p omimo najw ększćj pracy jakićj uczoń 
dokładać może ku wyuczeniu się języka niemie­
ckiego w szkołach elementarnych i przygotowa­
wczych, zawsze język ten jest i będzie dla niego 
językiem obcym; już dla tego samego, że nie sły­
szy on dźwięku iego w domu rodzicielskim, nie 
używa go nigdy jak potocznćj mowy. Nie zdoła 
więc przyswoić go sobie w ten sposób, ażeby u- 
cząc się w gim nazjum  nie miał podwójnćj pracy, 
podwójnćj trudności do pokonania: języka wykła­
dowego i nauki wykł.idanćj. Nie jest więo w stanie 
przyswojenia sobie nauki jako duchowego dla sie­
bie nabytku, i tak pomimo odbytego egzaminu 
dojrzałości, przychodzi do uniwersytetu nieprzy­
gotowany, z pamięcią tylko obciążoną ogromem 
obcych wyrazów, znużony i zniechęcony pracą, 
która dachowego śladu w nim nie zostawiła.

Znajd? się może tacy, którzy twierdzić będą, iż 
brakuje w języku polskim dzieł elementarnych do 
naukowego wykładu, że zbywa na ludziach zdol­
nych na profesorów gimcazyalnych. Zarzut ten 
byłby wszelako tylko pozornym. Wszakże przed 
kilkoma dopićro laty w języku polskim wykładano 
nauki w k ra to  wskiem gimnazyum i w uniwersyte­
cie. Są więc i dzieła elementarne, znaleźliby się i 
ludzie do wykładu, bo generaoya ioh jeszcze nie 
wymarła.

P r z y  o b ecn ć j o rg a n iz a o y i p a ń s tw a , n ie  m a  an i 
g m in a , an i p ro w in e y e , a n i ż a d n a  k o rp o ra o y a  p r z y ­
znanego sobie prawa objawiania moralnych po­
trzeb i życzeń kraju. Dzienniki jedynym mogą być 
organem wypowiedzenia ich. Sądziliśmy przeto, 
iż było obowiązkiem naszym dorzucić te słowa 
do uwag już poprzednio w piśmie waszóm poda­
nych w sprawie tak silnie obchodzącćj Galicyę, 
która oczekuje z upragnieniem, ażeby patent ce­
sarski jak naj ycblćj w życie wprowadzonym został.

Berlin 18 października.
t  Narodowa agitaoya wNiemotech stara się być 

praktyczną, bęświadczenie nauczyło, że z ogólne- 
mi programami i statutami niedaleko się zajdzie. 
Korzystniejsza jest, zwróoić się ku najbliższym 
realnym stosunkom i interesom, i starać się o ich 
reformę i ulepszenie. Jednomyślność w działaniu 
takiem łatwiejszą jest do osiągnięcia, i rezultat 
pracy pewniejszy. Taką realną kwesty? w obecnćj

chwili jest sprawa konstytucji hessen - kaselskićj. 
Ku niej zwróciła s;ę głównie agitacja stronnictwa 
narodowego, na nią uderza od kilku dni codzien­
nie prasa 1 beralna, w jćj interesie układają się li- 
cznemi podpisami opatrzone adresy do rządów i 
do ssjmów pojedynczych pańttw niemieckich. 
Sprawa ta bowiem ma przyjść pod obrady Bun­
destagu zaraz po jego otwarciu. Chodzi o to, aby 
była w duchu liberalnym rozstrzygnięta. Teraź­
niejsza konstytucya jest owocem reakcyi r. 1850, 
która nigdzie się t&k daleko w legalnem napo ór 
eskamotawsmiu ust%w i praw politycznych nie p i - 
sunęła, j ik  wHessan-Kassel pod zarządem i w pły­
wem osławionego ministra Hassenpfluga. Tymcza­
sem zniesiono te lub nadwerężone do niepoznania 
ustawy i prawa nie były owocem poprzedzających 
wstrząśnień rewolucyjnych, lecz rejultaiem  poje­
dynczych paktów historycznych, z których ostate- 
oznie rozwinęła się i wyrosła liberalna ustawa 
konstytucyjna z r. 1831. Restauracji ustawy tćj 
dopomina się lud hessen-kasseLki. Rząd zarzuco­
ny jest adresami miast i gmin całego kraju. Nie- 
masz sprawiedliwszego żądania. Żaden dziennik 
w Niemczech, cokolwiek dbały o swą reputacją, 
me śmie podnieść pizeeiwnego głosu. Nie tak u- 
sposobione są pojedyncze rządy związkowe. Na 
nich samych oią?y niejeden grzech reakcyjny. L ę- 
fczją s:ę one otworzyć śluz bundestagowych, aby 
się i na ich k r,je  nie rozlał nawał reformy. P rze­
ciwnie tersznejszy rząd pruski, zerwawszy u sie­
bie stanowczo z reakcyą, popiera wszędzie libe­
ralne dążności w Niemczech, i oświadczył się też 
już wyraźnie i śmiało za przywróceniem ustawy 
koustytucyjnćj z r. 1831 w Hassy i elektorslnćj, 
rozumie się, z uwzględnieniem praw Bundestagu, 
któreby całkowitemu przywróceniu mogły stać na 
przeszkodzie. Prusy mają w sprawie tćj za sobą 
opinią publiczną prawie całych Niemiec. Znajdu­
ją się one tu całkowicie na drodze ku owym 
„tmralnym zdt byczcm", które są częścią nienaj- 
pośledmcjsją ich dzisiejszego programu polityoz- 
neg:^Zachowanie się w kwestyi tćj Bundestagu i 
pomniejszych psństw związkowych, gdyby spowo­
dowało przeciwny wnioskowi pruskiemu rezultat, 
mogłoby mieć wielkie polityczne znaczenie. Mo­
ralna przewaga Prus wzrosłaby w Niemczech 
w skutku wypadku takiego więcćj niż przez naj­
większe usiłowania stronnictwa narodowego.

W edług najnowszych wiadomcśoi, Cesarz Ale­
ksander przybędzie dnia 22 do Wrocławia i zaba­
wi do wieczora 23go. Książę Rejent uda się tam ­
że dnia 21. Towarzyszyć mu mają książę Fryde- 
deryk Wilhelm syn, k?iąię Albrecht brst i mini­
ster spraw zagranioznych pan Schleinitz. Ze stro- 
ny Prus powita Cesarza w Warszawie książę Au­
g u s t  W lrtem b era k i, d o w ó d z o n  g w a r d y i Udali sie 
ukże do Warszawy konsul pmski w tem mieście

*  Pe tersburga
P Bismark-Sohoenhansen. Uważają tu zawsze 
za rsecz niewątpliwą, że Rcsya i Prusy znaj­
dują się obecnie z sobą w najlepszyoh stosunkach, 
^jazd wrocławski ma być tylko tego nowego zbli­
żenia oię> wypływem i zesnętrznem  potwierdze­
niem, a nie środkiem.

Piękne dni jesienne przedłużają zamieszkanie 
dworu w Poczdamie. Dziś odbywa się tam ob­
chód urodzin księcia Fryderyka Wilhelma, na któ­
ry się i ministrowie udali. P ora teatralnych przed­
stawi' ń i koncertów na dobre się rozpoczęła.

W i e d e ń  19 października. Zjazd warszawski, 
a następnie szląski; niepewność pod względem za­
warcia traktatu w Zurich, do którego jeszcze i 
Sardynia nie przystąpiła; a nakoniec obrady komi- 
syj gminnych, zwłaszcza wiedeńskićj, dają obfity

aa został posłusznym, i dopiero z rąk Boga spo­
czynek odebrał.

T a pokora,oo jest węgielnym kamieniem dosko­
nałości, zasłoną kryjącą przad ludźmi prawdziwą 
świętość, ta pokora chrześoiańska, oo unika wzglę­
dów ludzkich a brzydzi się ioh oklaskami uczczo­
ną została wyrazami okólnika ks. biskupa z Belley.

Za życia jeszoze cóż byłby odrzekł świąto­
bliwy pasterz na słowa cośmy do niego zastoso­
wali — Odważnie, sługo wielebny wnijdź do wese­
la P ana— Choecie wiedzieć, uwierzyoież odpowie­
dzi jego? O tak, w imie tego co opłakujemy pro- 
szę Boga, aby wyrazy moje były biskupiem, apo- 
ntolskiem natchnieniem napiętnowane. Nietylko był­
by dobry preboszoz odpowiedział z Ewanielią. „Je­
stem sługą niepotrzebnym, ozemuż mnie wiernym
i dobrym nazywacie.* Byłby jeszoze czuł chęć, 
pokusę surowszego obchodzenia się z samym sobą. 
To było źródłem jednego z tych smutków taje- 
mnyoh, któremi go Pan Bóg doświadczał. Księże 
proboszczu, p y t~  łlS pewien m isjonarz, jakże 
zdolnym jesteś opierać się pokusie próżnej chwały 
wśród zgremad*6^ ’ których jesteś celem?

— Dziecko m oje, pytaj się raczej jak się opie­
ram pokusom trwogi, zwątpwnia, a nawet ozasem 
rozpaczy— odrzekł święty kapłan. Dziwna łaska 
która nam tłómaczy stałość z którą ten ctoigo- 
dny pasterz pragnął . (T “ !Z0.ieni*. swego probo­
stwa, aby w ukryciu i  pokucie dni swych dokcń- 
czyć. Księże biskupie — mówi* mi dwa tygodnie 
temu prosić cię będę abyś mi pozwolił usunąć się 
celem opłakiwania grzechów żyd® mego. Kocha­
ny probc szczu, odrzekliśmy, ł z y  grzeszników, któ­
rych na łono Boga zwracasz, dostatecznie twoje 
zastępują — nie mów nam o tem , bo byśmy was 
przestali odwiedzać. Jednakże te wyrazy nie zdo­
łały go zupełnie przekonać. Bę *ąo w oczaoh swo­
ich ubogim grzesznikiem, obawiał się oiężaru pa-j 
sterskiego zawodu i nieraz wątpił czyli obowiązki

tegoż godnie dopełnił. Sądy Boga nieras go dra- 
szozem przejmoweły, ostatnie zaś dni żyoia w głę­
bokim przeżył pokoju.

Ksiądz proboszcz z Ars nosił na sobie wszelkie 
oznaki wewnętrznej świątobliwości. W łosy gęste 
chociaż śniegiem przypruszone; lioa wychudzone 
cierpieniem i niewczasami; oko żywe którem zda­
wał się ozyttć w głębi duszy; twarz poważna, sło­
dyczą napiętnowana; postać wynędzniała, ale pro­
sta; głowa lekko schylona na piersi, w skutku 
skupienia ducha; uśmiech pełen prostoty i by­
strości co niekiedy błąkał się na jego ustach; chód 
ciężki lecz szybki, chód człowieka, który liozy 
chwile i mimo trudu dąży Błużyć P anu  — ta asce­
tyczna całość zdradzała kapłana natchnionego, wier­
nego sługę Jezusa Chrystusa! Jakąż moc, jakie 
panowanie miał nad pielgrzymami co u niego szu­
kali rady lub pociechy!

luny  świadek naoczny tak^rysuje^obraz godne­
go księdza:

Dane nam było zbliżenie się osobiste do po­
bożnego proboszcza z Ars i niezatarte nam pozo­
stało wspomnienie tego zbliżenia. Na widok śnie­
żnych włosów, wynędzniałego ciała, twarzy poo- 
ra tć j niesłyohanemi umartwieniami, a jednak ja ­
śniejącej blaskiem świętcśoi, uklękliśmy ze łzami 
wzruszenia — a biedny starzeo zawstydzony dowo­
dami ozoi takiej, ręce nam czule śoiskał, usiłował 
nas podnieść i niebiańskiemu wyrazy do sero na­
szych przemawiał.

Widzieliśmy go na Kazalnicy przemawiającego 
do ludu w ubogim kościółku parafialnym. Głos je-

(;o, to złamany płaczem , gdy mówił o grzechach 
udzi, to przejęty miłością Boga, do głębi poru­

szał słuchaczy. Byliśmy w ich gronie, uważni, 
wzruszeni, płacząo lub uśmiechając się porówno 
z kaznodzieją. Widzieliśmy go nareszcie w ckoli- 
oznośoi, którą powtarzamy: południe wybiło i piel­
grzymi zebrani w Ars pożywali obiad, gdy głos

jedon zawołał — Oio święty proboszcz przechodzi!
W  mgnieniu oka wszystkie się domy wypróżni­

ły i tysiąc gośoi połączyło »’ę z wieśniakami na u- 
licy wioski. W  istocie ks. Yianey szedł odwiedzać 
ukochanych swych chorych. Z wyciągniętemu ra­
mionami szedł zan im  mężczyzna, aby go od na­
tłoku obronić. Jedni oałowali szaty jsg o , drudzy 
prosili o m edalionki, matki błtg«ły o błogosła­
wieństwo dla dziatek o wszyscy powrtooli do domu 
pocieszeni i uszczęśliwieni.

Przez oały ciąg iyoią pędził d n i} ustelnika Teba- 
idy wśród naszej oświaty, w bramach hałsśnego 
miasta Lugdunu. Prze* czterdzieści lat nie sypinł 
w nooy nad trzy godziny, na kilku deskach, a za 
oołą żywność filiżankę mleka wypijał. Ileż wie­
cznych prawd dojrzał _ w czasie ssmotnyoh przo- 
ohadzek! Cóż go bowiem opohedziły łamiące się 
trony, burze reweluoyi, n»miętncśji polityczne.— 
Nie miałże zawsze przed oczami p Zoi B oga, ulgi 
nieszczęśliwych, dzieci wychowanie? Widzieliśmy 
sami tego pasterza, do którego zewsząd dążono, 
uczącego', katechizmu małych dzieci. Mówiąo o 
Bogu utajonym w Sakramencie ołtarza, dziwnym 
żarem oko jogo pałitło, i *d'»ł się być świętych za­
stępcą Tego co w y n f k ł : Dozwólcie maluczkim 
przystąpić do mnie. .

Możnaż się więo dziwić, i e ty lu  niewierny oh, 
z zakłóoonem spokojem sumienia odjechało od ks 
proboszora z Ars, z wjarą, P°godą i cieZ? wewnę­
trzną? Możnaż się dziwić licznym portetom jrgo , 
licznym życiorysom, powiększeniem się lichej wio­
szczyny, liozbie pielgrzymów do dziś dnia schodzą- 
oyoh się u jego grobu.

Cudownym sp o so b en a  zdawał się istnieć złama­
ny wiekiem i pracą. Świętobliwy pasterz, nie poj­
mował zbiegowisua ludp którego był celem i Bóg 
zawsze był przednim  i w sercu j 6g 0 mieszkając. 
Czyż prąd tajemniczy pędzi zawsze ludzi ku miej- 
soom gdzie B ó g  wybtanyoh swoioh postawił? J a k ­

żeż bowiem inaczej tłómactyó ilość pielgrzymów 
dążąoyoh do tego cichego zakątka?

Proboszcz z Ars nie miał wymowy Atanazego 
lub Ambrożego, nie miał nauki Hieronima, ani lo- 
ifei Bourdalou — ale mi«ł prostotę i słodyoz 
dziecęcą, jak mówi Ewanieha, miał duszę płoną­
cą na ziemi płomieniom wieozystćj miłości. Kilka 
dni temu mówił święty pasterz do pewnej osoby 
z B ourg: kochaj Boga, kochaj B oga, a będziesz 
szozęśliwy, a dostąpisz uniesienia błogości niezna­
nej, nieokreślonej. Nic wyobratić nie zdoła postaoi 
tego kapłana modlącego się w kościółku, zwiedza­
jącego ub -gich lub chorych, błogosławiącego wiel­
kim i rosłym oo się doń garnęli — zdawało się jak 

T\ ę1?1? 0 św. jakoby duszę swoją w rękach no­
sił. Dzisiaj ta dusza przeszła z lepianki swojej do 
cudnego przybytku Boga.

. Kto osobiście nio zwiedził tą ubogą parafią ten 
nie pojmie, nie zrozumie istotny charakter tói piel­
grzymki. J ł

Nieraz się tu niedorzeczność blisko z cudem spo­
tykały. Jednakże oh wała Boża zawsze wzrastać 
me przeitawsła- A wierni i niewierni i rozumni i 
prostego duoha opuszczali * żalem Ars dziwiąc 
Się świętobhwcśoi i cnotom godnego proboszoza. 
Siedział w koLidSyoiule od pietwez^j, drug ej z ra- 
na, a dopiero w nooy zeń wyohodził. Zaledwie o- 
dejmowal tej pracy ohwil kilka na odprawienie 
Mszy świę ej i na naukę kateokizmową i na lekkie 
pożywienie. A o zadziwiające życie, po ludzku są- 
dząo nie o wytłomarzenii, przeciągnęło się przez 
L t trzy tieśo, pięć, z taką regularnośoią, iż jeden 
dzień podobnym był do diugiego jak  dwie krople 
wody, z tą jednak różnicą, iż oo raz przybywało 
nowych łask i darów Bożych,

(Dalszy ciąg nast.)



dziennikom tutejszym przedmiot do uwsg- Go do 
zjazdu, Ost-Deutsche-Post wielką przywięzuje do te­
go wage, i e  A rcyksigc ia  Albrechtowi towarzyszy je­
den z dyplomatów zdolniejszych, podsekretarz sta­
nu baron Werner, który ma być podobno [rzuna- 
czony na posła do Drezna w miejsce księcia Met- 
ternicha, który pozostanie posłem w P a r t i i ,  w  sto­
sunkach dyplomatycznych z Prusami zajsc ma tak­
że ta ważna zmiana, ie  baron Koller poseł w Ber­
linie usuwa się z tój posady, co ma ”
pomiędzy obu mocarstwami nicmieckiemi większe 
niż ostatniemi czasy zbliża gię porozumienie. Bar. 
Koller miał, jak głoszono, wejść do rady państwa, 
teraz zaś, gdy bar. W erner otrzyma posadę posel­
ską, następcą jego przy ministerstwie spraw zagra­
nicznych naznaczają! bar. Koller*. Do Berlina ma 
być przeznaczonym hr. Fryderyk Thun, który juz 
piastował ten urząd w początkach wojoy wschod­
niej, i wtedy przechylał się na stronę Rosy! i 
trzymanie z Prusami.  ̂ _

Co do obrad nad ustawą gminną, wczoraj juz 
w krótkości podaliśmy z Presse sprawozdanie o 
pierwszem posiedzeniu komisyi w Wiedniu obradu- 
iacćj. Dzisiejsze dzienniki żadnych nie dodają no­
wych szczegółów, prócz że żartują sobie z jednego 
z członków tój komisyi burmistrza Sehloss z Hain- 
burga, co dowodzi, że można przejść do nieśmier­
telności dwoma zupełnie przeciwnemi drogami. 
Gdyby był Sehloss co rozsądnego powiedział, zale- 
dwieby jednem słówkiem wspomniano o nim ; gdy 
tymczasem od największego do najmniejszego dzien­
nika, każdy poświęcił mu wszystek zapas swojego 
dowcipu. W  komisyi gminnój wTemeswarze przema­
wiały głosy za potrzebą politycinego zjednoczenia 
napowrót Banatu z królestwem węgierskiem.

Królestwo Polskie.
Wiadomo i i  rząd Królestwa Polskiego postano­

wił założyć po jednćj s z k o l e  r o l n i c z ó j  w każ- 
dćj gubernii Królestwa. Wiadomo również, że na 
wydanie tego postanowienia wpłynęło wiele Towa­
rzystwo Rolnicze, jego rozprawy i przedstawienia. 
M>wiąc to, nie chcemy bynajmnićj odmawiać rzą­
dowi a szczególniej kuratorowi okręgu naukowego 
warszawskiego, zasługi w wydaniu tego postano 
wienia; owszem, w chętnem uznaniu wskaianćj 
w dyskusyach Towarzystwa potrzeby krajowój, i 
w szybkiem staraniu aby jój zaradzić, widzimy za­
sługę kuratora okręgu naukowego. To usiłowanie 
zaradzenia jednćj z potrzeb krajowych, daje nam 
otuchę, że kurator okręgu naukowego a na jego 
przedstawienie Rada Administracyjna, uznają także 
drugą daleko większą potrzebę krajową i *Wtdł ić 
sie iói będą starali, potrzebę podniesienia oświaty 
ludu i zakładania s z k ó ł e k  p o c z ą t k o w y c h  
w i e j s k i c h ,  będących podstawą wychowania pu­
blicznego a zupełnie dzisiaj zaniedbanych. Za da­
wnych jeszcze czasów gdy kwitła Rzeczpospolita, 
był w Polsce pewien rodzaj szkółek początkowych 
przy kościołach parafialnych i plebaniach, które 
zw o ln a  opadały w  czasie parowiekowych nieszczęść 
i klęsk przez jakie kraj przy upadku przechodził. 
W  przeddzień upadku, komisya Edukacyjna zajęła 
się gorliwie tą ważną podstawową częścią wycho­
wania publicznego; późniój za Księstwa Warszaw­
skiego i Królestwa kongresowego zaczęto, po czę­
ści prywatnem staraniem, zakładać szkółki począt­
kowe wiejskie. Następnie przy zupełnem zaniedba­
niu ze strony rządu tój ważnej gałęzi wychowania 
publicznego, upadły one całkiem, prócz kilkunastu 
utrzymywanych kosztem prywatnych, którym na­
wet pewne przeszkody stawiano, tak iz dzisiaj, 
szkółki początkowe wiejskie prawie nie istnieją 
Wspominamy tu tylko mimochodem o ćj wielkid 
potrzebie krajowój, o potrzeb.e zakładan.a szkółek 
początkowych wiejskich; póznićj y zo-
rzój pomówić w tym ważnym przedmiocie, 
niój, że dzisiaj przy reformie stósonk -
skich i urządzaniu gminy będzie otwwte p >1s do 
połażenia zasady względem szkółek W J .
poczęcia w ten sposób reorganizacyi wychowania
publicznego od jego podstawy. czv0iv

Nateraz w r. b. rząd otwiera tylko dwie »«o iy  
Rolnicze, jednę w gubernii warszawskiój, d ugą 
w płockiój i w tym względzie wydal k“rat° | \  
kręgu naukowego warszawskiego ogłoszenie, po™- 
jąc zarazem w zarysie plan szkoły, to jest czeg 
w nich uczyć będą i pod jakiemi warunkami u 
czniów przyjmować. Z ogłoszenia tego, które niżej 
podamy, dowiadujemy się z zadziwieniem, iż w od 
dziale niższym przeznaczonym wyłącznie prawie dla 
synów włościańskich, obok czytania i pisania po 
polsku, uczyć mają czytać i pisać po rosyjsku. 
pytojemy się: do czego włoscianowi ta  umiętnos 
czytania i pisania po rosyjsku będzie potrzebną? 
czy ją zdoła nabyć w przeciągu jednego roku, u- 
cząc się obok tego rzeczy w programie wyrażonych 
a koniecznie mu potrzebnych: katechizmu, czytania 
i pisania po polsku, rachunków i wiadomości pra­
ktycznych dla gospodarza wiejskiego. Ogłoszenie to 
o otwarciu szkół rolniczych, brzmi:

.K urator Okręgu Naukowego Warszawskiego 
podaje do wiadomości osób interesowanych, iż dla 
upowszechnienia między ludnością włościańską nie 
zbędnych wiadomości w gospodarstwie wiejskiem. 
ukształcenia zdatnych gospodarzy i rolników oraz 
niższych ofieyalistsów w rozmaitych gałęziach go­
spodarstwa, urządzone będzie w kaidój gubernii 
Królestwa na pierwszy raz po jednój szkole rolni- 
czćj, z których obecnie a mianowicie z d. 20 paźdz. 
(1 listopada) r. otwarte zostaną dwie szkoły roi 
nicze: jedna w Radomsku gubernii warszawskiój, 
druga we wsi Niegłosach gubernii płockiój. Ucznio­
wie łych szkół, stósownie do usposobienia, podzie­
leni będą na dwa oddziały: mzszy i wyższy. Kurs
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nauk w oddziale niiszym trwać będzie rok jeden wyciągnąć korzyści stając w tyle Pekinu wgroznój, ■ mstjrewego którego dobra gra na sceme polaktój przed par, 
lub dwa- w odduale zaś wyższym od lat trzech do lecz neutralnój postawie w czasie wojny między Chi- laty *yrtala oklaski, przybył tutaj i zamierza wystać 
czterech, a to stosownie do zdolności, pilności i nami a ADglią i Francyą. Teraz gdy traktaty te zo- P"« razy w teatrze-, podobno po r»z pierwszy śpiewać będz.e 
postępu uczniów. W oddziale niższym uczyć się bę- siały zaratyfikowane przez Cesarzów rosyjskiego i w sob°^  a2g° »• “ •
dą: katechizmu, czytania i pisania po polsku i po chińskiego i ratyfikacje wymienione, dzienniki ro- -  * W ielicki: w  dniu 9 października odbyło
rosyjsku, rachunków, kaligrafii, rysunków, oraz syjskie ogłosiły urzędowo następującą osnowę te- 
będą obznajmieni z przystępam i dla nich w iado,! goż traktatu, którą tu podajemy, 
mościami z nauki gospodarstwa wiejskiego i zprak-; .My Aleksander U Cesarz i iamowładzca wszech 
tycznemi zajęciami gospodarczo wiejskiemi. W  od-iRosyj  itd. itd. itd. czynimy wiadomo niniejszem ko- 
dzialo zaś wyższym wykładano będą przedmioty i mu o tem wiedzieć należy, że roku bieżącego ty- 
specyalne odpowiednie do przeznaczenia uczniów,! siąc ośmset pięćdziesiątego ósmego, dnia pierwsze- 
a mianowicie: gospodarstwo wiejskie, ogrodowni- jgo czerwca, w mieście chińskim Tiań-Tzinie, za- 
ctwo, o uprawie warzywa, o chodowli bydła, ocho-jw arty  został między Naszą Cesarską Mością i Naj- 
dowaniu ptastwa domowego, pszczelnictwo, rybo-i jaśniejszym Bobdychanem Dajcińskim, przez obu-
i .  m > l n ó n l . l _____ i t •  • _______ * .1  n n ł n n m o P n i l ł l t W  I p f l b ł ł t  ałn^i A n n  m  /J u r nłostwo, wiadomości z leśnictwa, potrzebniejsze wia­
domości z weterynaryi, nauka zdejmowania planów 
mierniczych, zasady najprostszój niwelacji, wiado­
mości z budownictwa wiejskiego; oraz uczniowie 
doskonalić się będą w tem czego się uczyli w niż­
szym oddziale, ciągle będą zijmowani praktycznie 
czynnościami gospodarczo-wiejskiemi i sami będą 
wykonywali wszelkie roboty gospodarskie. Do szko­
ły rolniczój przyjmują się chłopcy wszelkich stanów, 
pierwszeństwo mają synowie włościan. Pragnący 
zapisać się do szkoły, winni być nie młodsi nad l i t  
13, nie starsi nsd 18, obok tego powinni być zu­
pełnie zdrowi. Dzieci słabowitego zdrowia, lub z o 
znakami chorób chronicznych, przyjmowane nie 
będą. Umiejący czytać i pisać po polsku i po rosyj­
sku, oraz katechizm i cztery działania arytmetyczne, 
mogą być przyjęci wprost na oddział wyższy; nie 
posiadający tych wiadomości przyjęci będą na od 
dział niższy. Za naukę i utrzymanie ucznia w szko 
le rolniczój ustanowioną jest opłata po 40 rs. ro­
cznie. Uczniowie otrzymywąć będą; pomieszkanie, 
stół, odzież, opał, światło, bieliznę, pomoce nau­
kowe i pomoc lekarską. Opłata wnoszona być -win­
na w półrocznych ratach z góry od dnia 20 paźdz. 
(10 listopada) do 29 paźdz. (10 listopada) i od 19 
kwietnia (1 maja) i do 28 kwietnia (10 maja). Ma 
jący zamiar oddania chłopców do otwierających się 
obecnie szkół rolniczych w Radomsku i Niegłosach 
zgłosić się mają o to od d. 20 pażdz. (1 listopada) 
do 29 paźdz. (10 listopada) r. b. do będących na 
miejscu nauczycieli tychże szkół i złożyć dowody 
następujące: metrykę urodzenia, świadectwo lekar­
skie o stanie zdrowia i odbycia ospy naturalnój 
lob szczepionój, książeczkę legitymacyjną lub świa­
dectwo miejscowój władzy, i deklarację na piśmie 
rodziców lub opiekunów, iż akuralnie wnosić będą 
ustanowioną opłatę szkolną".

— Rząd Królestwa Polskiego ogłasza, że pod- 
ug otrzymanych wiadomości, księgosusz panuje o- 

becnie w wielu miejscach przyległój Królestwu gu­
bernii wolyńskiój, a mianowicie w powiatach: wło­
dzimierskim, kowelskim, dubieńskim, żytomierskim, 
owruckim i zasławskim.

— W  Gazecie Rządowej czytamy: „Cesarz zgo­
dnie z wnioskiem księcia Namiestnika Królestwa, 
dozwolił znajdującym się zagranicą wychodźcom 
polskim: Romualdowi Jaworskiemu, Karolowi Bro- 
dzie inaczój Brodzińskiemu, Stanisławowi Zwier- 
towskiemu, Franciszkowi Goliszewskiemu, Pawło­
wi Szczepańskiemu, Leopoldowi Płowskiemu, Ale­
ksandrowi Hsuschild, Konstantemu Łuniewskiemu, 
Józefowi Puchalskiemu, Konstantemu Grewkowi-

Stanisławowi Góreckiemu i Stanisławowiczowi,
Polkowskiemu, powrócić do Królestwa Polskiego, 
na zasadach ukazu z dnia 15 (27) maja 1856 r.“

M i e n  c y
Ponieważ sprawa tycząca się konstytucji ele- 

ktorstwa heskiego, przyjdzie zapewne temi dniami 
na stół Bundestagu, przeto wypada niektóre chro 
nologiczne daty i przejścia jój wymienić. W  roku 
1831 większa część krajów niemieckich mniejszego 
rozmiaru, mianowicie nadreńskieb, otrzymała usta­
wy konstytucyjne odstępujące od dawnych instytu- 
cyj stanowych, a zbliżające się do rządów parla­
mentarnych; była to bowiem epoka tryumfu kon­
stytucjonalizmu. Elektor przystał na nowo-uchwa- 
loną konstytucję. Trwała ona do r. 1848, lubo nie 
bjła ściśle wykonywaną, a Izby, które o jój do 
trzymanie dopominały się, bywały rozwiązywane. 
W r. 1848 zaprowadziły jeszcze Iiby zmiany tój 
ustawy w duchu większój wolności i ograniczając 
Pr*wa Elektora, tudzież zwiększając odpowiedzial­
ność ministrów. Po stłumieniu powstania badeń- 
9kiego w r. 1849, tudzież przywróceniu upadłój 
władzy związkowój, Elektor niechciał uznawać u- 
stawy i odwoła! się do Bundestagu. W  skutku te­
go Bundestag wyznaczył komisarzy egzekucyjnych 
i wojska austryackie i pruskie zajęły Hessyę, i stan 
oblężenia został ogłoszony. W  takich okoliczno­
ściach nadaną była krajowi nowa ustawa, oparta 
na systemie stanów, nosząca nazwę ustawy z r- 
1852 i polecono rządowi heskiemu, aby ustawę tę 
przedłożył stanom do potwierdzenia. Potwierdzenie 
to nie nastąpiło dotychczas, albowiem rząd niedo- 
puszczał obrad nad tą tymczasową ustawą, g na 
jój zasadzie wydawał rozporządzenia także tymcza­
sowe. Rząd heski złożył w r. 1855 oświadczenie 
Bundestagowi, i i  Uby nie zanoszą żadnych skarg 
przeciw tój nowój konstytucji, a przeto takowa ma 
moc prawa stale obowiązującego; rzeczywiście zaś 
nie dopuszczono ani obrad izbowych, ani tóż roz­
bioru tój konstytucji w petycyach. Teraz Bundes 
tag ma P°ń Względem tój ustawy orzekać, czy jesi 
ona prawnie obowiązującą lub nie.

R o s y * -
już przed rokiem podaliśmy wiadomość o za­

warciu traktatu między Rosją a Chinami w Tian-

stronnych pełnomocników, traktat złożony z dwu 
nastu artykułów i co do słowa brzmiący jak na
stępuje:

Najjaśniejszy Cesarz i samowładzca wszech Ro- 
syi i najjaśniejszy Bohdychan cesarstwa Dajcińskie- 
go, uznając niezbędnem określić na nowo wzaje­
mne stosunki między Chinami i Rosyą i zatwier­
dzić nowe przepisy ściągające się do korzyści obu 
państw, mianowali w tym celu pełnomocnikami: 
Najjaśniejszy Cesarz wszech Rosyi, komisarza ce­
sarskiego w Chinach, dowodzącego siłami morskie- 
mi na Oceanie wschodnim, swego jeneral-adjutan- 
ta, wiceadmirała hrabiego Eufemijusza Putiatina, 
a Najjaśniejszy Bohdychan Dajciński, swego pań­
stwa wschodniego oddziału Da-sio-szi (męża stanu), 
głównozarządzającego sprawami Izby kryminalnój, 
wysokiego dygnitarza Hyj-liana, i swego państwa 
prezesa Izby inspektorskiÓj, naczelnika dywizyjnego 
wojska ciężkiego chorągwi niebieskiej z obwódką, 
wysokiego dygnitarza Chuaszana.

Pomienieni pełnomocnicy, na zasadzie władzy u- 
dzielonój im przez ich rządy, zgodzili się i uchwa­
lili artykuły następujące:

Art. 1. Traktatem niniejszym zatwierdzają się 
pokój i przyjaźń, istniejące od dawna pomiędzy 
najjaśniejszym Cesarzem wszech Rosyi i najjaśniej­
szym Bobdychanem Dajcińskim i ich poddanymi.

Bezpieczeństwo osobiste i nietykalność mienia 
Rosyan przemieszkujących w Chinach, oraz Chiń­
czyków znajdujących się w Rosyi, zostawać będą 
zawsze pod opieką i obroną rządów obu cesarstw.

Art. 2. Dawne prawo służące Rosyi posyłania 
ambasadorów do Pekinu, ile razy rząd rosyjski u- 
zna tego potrzebę, zatwierdza się obecnie nanowo.

Wyższy rząd rosyjski znosić się będzie z wyż­
szym rządem chińskim, nie przez pośrednictwo se­
natu i Li-fan-juari, jak to była dawniój, lecz przez 
rosyjskiego ministra spraw zagranicznych i starsze­
go członka wysokiój Rady Państwa (Tziuń-tzi-czu), 
lub ministra głównego, na zasadzie zupełnój mię­
dzy nimi równości.

Zwykła korespondencja pomiędzy wyż wspo- 
mnionemi osobami, przesyłaną będzie przez naczel­
ników pogranicznych. W razie atoli potrzeby wy­
słania dokumentu dotyczącego bardzo ważnój spra­
wy, wyznaczany będzie osobny urzędnik dla odwie­
zienia takowego do stolicy i osobistego w tój spra­
wie porozumienia się z członkami Rady Państwa 
ub ministrem głównym. Po swóm przybyciu, od­

daje on papiery przez prezesa izby ceremonij (Li-bu).
Zupełna równość przestrzeganą także będzie 

w korespondencjach i przy widzeniu się rosyjskich 
bosłów lub ministrów pełnomocnych z członkami 
Rady Państwa, ministrami dworu pekińskiego i je­
nerał gubernatorami prowincyj pogranicznych i nad­
morskich. Na tejże zasadzie odbywać się będą 
wszelkie stosunki między pogranicznymi jenerał-gu- 
bernatorami i innymi naczelnikami graniczących 

sobą okolic obu państw.
Jeżeli rząd rosyjski uzna potrzebę mianowania 

ministra pełnomocnego, mającego rezydować w je­
dnym z portów otwartjch, wówczas ten w stosun­
kach swych tak osobistych jak i na piśmie, z wyż- 
szemi władzami miejscowemi i ministrami w Pe­
kinie, stósować się będzie do przepisów ogólnych, 
ustanowionych obecnie dla wszystkich państw 
obcych.

Posłowie rosyjscy udać się mogą do Pekinu bądź 
z Kiachty prz z Urgę, iub z Dagi przy ujściu rze­
ki Chaj-Che (Peiho), bądź też innym traktem z po­
zostałych otwartych mia9t lub portów chińskich. 
Po poprzednióm zawiadomieniu, rząd chiński zobo­
wiązuje się poczynić niezwłocznie należyte rozpo­
rządzenia tak względem szybkiój i wygodnój po­
dróży posła i towarzyszących mu osób, jak i wzglę­
dem przyjęcia ich w stolicy z należytemi honorami, 
wyznaczenia im dogodnych pomieszkań i zaopatrzę 
nia we wszystkie potrzeby.

Pieniężne na to wszystko wydatki, ponosi pań­
stwo rosyjskie a nie chińskie.

Art. 3. Handel Rosyi z Chinami może być odtąd 
prowadzony nie tylko lądem w dawnych punktach 
pogranicznych, lecz i morzem. Rosyjskie statki ku­
pieckie, zawijać mogą dla handlu do portów na­
stępujących: Shanghai, Ningpo, Foo-chow-foo, Amoy, 
Kanton, Taiwan-foo na wyspie Foromosa, Kiung- 
chow na wyspie Chainao, oraz do innych punktów, 
dla handlu zagranicznego otwartych.

W  następnym numerze podamy dokończenie wa­
runków tego traktatu.

się ta złote wesele dwojga powszechnie znanych i poważanych 
małżonków Hirschfeldetów, którzy przeżywszy lat'54 wzgodnćm 
i wzorowćm małżeństwie, teraz dopiero odnowili dawne śluby 
swoje, w tym samym kościele, w którym w r. 1 8 0 5  świeżo 
naówczai postawionym, pierwsze czynili w obec świadków, a 
z tych i dzisiaj było kilkn przytomnych. P. Antoni Hirschfel- 
der, pensyonowany urzędnik salinarny, liczy lat 8 5 ,  a żona 
jego J ó z e f a  z  Zabłockich 7 5 .  Małżeńitwo ich pobłogosławił Pan 
Bóg synem i córką, którzy uroczystości tój uczestniczyli. 
Pośród licznie na nabożeństwo zgromadzonych pobożnych, ju­
bilaci wprowadzeni zostali przez przyjaciół do kościoła, a du­
chowieństwo wyszedłszy do wielkich drzwi naprzeciw weselne­
go grona, poprowadziło ich przed wielki ołtarz. Po rzewnój 
przemowie miejscowego proboszcza oraz dziekana X. Stanisława 
Osuchowskiego, jubilaci zajęli umyślnie dla siebie przygotowane 
miejsca i słuchali mszy ś. Podczas sumy kazał X. Smetana wi­
kary wielicki, [a zwróciwszy swą mowę do dzisiejszój uroczy­
stości i do staruszków, rozrzewnił obecnych i wycisnął obfite 
łzy. Po ukończonój mszy ś. odbyła się dalsza ceremonia, i od­
śpiewano Te Deum, a potem udano się na plebanię, gdzie sza­
nowny dziekan podejmował gości weselnych.

Wyszedł Numer 41 „Tygodnika Gosp.-Roln.-Krakowskiego 
i zawiera:

1) Zasady leśnictwa itd. (c. d.) — 2) Dochód tegoroczny 
z moich pasiek. — 8) Wielka nagroda honorowa w departa­
mencie Aisne. — 4) Rozmaitości.

Kronika miejscowa i ®*jfifr*niczna.
K ra k ó w  20 października. Dziś odbyło się poświęcenie od­

nowionego na Kleparzu kościółka przy Zakładzie Sióstr Miło­
sierdzia. Tak odnowienie kościółka od 1st wielu już obróconego 
na wsypkę zboża, jakoteż postawienie obszernego domu na po­
mieszczenie zakładu pomienionego, odbyło się kosztem i stara­
niem czcigodnego X. Biskupa Łętowsktego. O pomienionym 

 ____    , zakładzie podamy późniój obszerniejszą wiadomość.
gin i treść warunków tegoż układu, okazującego, jak ] — Znany na scenach niemieckich śpiewak p. Miłaszewski.
Rosya rozszerzyła swój wpływ W Chinach i um iała były uczeń konserwatoryum wiedeńskiego, a brat artysty dra-

Frssegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  19 października. Stanowcze podpisanie 
dokumentu pokoju ma nastąpić dzisiaj w Z&rich.

P a r y  i  18 października. Daputaoya z Włoch 
środkowych przedstawiocą została Cesarzowi.

Z u r i c h  18 października. Wczoraj odbyła się 
trzechgodzinna narada między pełnomocnikami 
austryackimi i francuskimi; poerćtn hr. Banneville 
naradzał się długo z pełnomconikami sardyńskimi. 
Pełnomocnicy mają w przyszłą sobotę opuścić 
Zurich i w Bernie będą przyjmowani przez człon­
ków rządu.

Z u r i c h  19 paźdz. Wczoraj wieczór odbyła się 
znowu narada pełnomoonifeów austryackich i fran­
cuskich. Pełnomocnicy obu państw przybyć mają 
dla wymiany dokumentów za trzy tygodnie. P e ł­
nomocnik sardyński niebył obecny przy podpisa­
niu traktatu.

Dzienniki warszawskie zamieszczają opis poby­
tu cesarza Aleksandra w Warszawie przez dwa 
dni 17 i 18 t. m., w którym to jednak opisie nie 
jest wymieniony żaden wypadek mający polity­
czne znaczenie i naturalnie nic nie wspomniano 
o naradach dyplomatów rosyjskich lub książąt, 
którzy się do stolicy Królestwa zjechali. Opis ten 
icdamy jutro. Przyjazd monarchy rosyjskiego do 

Warszawy spóźni się o dzień jeden, gdyż przy­
będzie tam dopiero 23 t. m. Dzienniki wrocław­
skie mówią o przygotowaniach poczynionych na 
przyjęcie Cesarza tak w W rocławiu jak na całćj 
drodze. Zgromadzenie wojsk na przeglądy jest 
jednóm z głównych przygotowań.

Monitor donosząc o parafowaniu traktatu au- 
stryaoko-francuskiego w Zurich, nre dodaje nic o 
zwołaniu kongresu. Podnoszą to niektóre dzienni- 
n i zwracają uwagę na przedłużającą się bytność 
w Paryżu sardyńskiego ministra spraw z«grani­
cznych jenerała Daborm ida, który już po dwa- 
croć miał posłuchanie u Cesarza. O co rzeczywi­
ście idzie w tój misyi, niewiadomo. Mówią powsze­
chnie, że o ciężary mające się pozostać na Lom bar­
dy!. Donoszą również dzienniki belgijskie, że Cesarz 
brzyjmował deputacyę zgromadzeń Parm róskie- 
go i Toskańskiego; przyjęci zupełne zachowują 
milczenie o tem 00 usłyszeli; wszakże utrzymują, 
że Parma lepiej przyjętą została, niż Toskania, 
a wnoszą to z wesołego oblicza deputowaaych par- 
m eńsk ioh , gdy wychodzili z audyencyi.

Świeże wiadomości z Chin paoztą indyjską n a ­
deszło i do Londynu w treści telegrsfowano 18go 
t. m., sięgsją do środka września i zapewniają, te  
rząd chiński oświadczył się gotowym przyjąć po­
słów mocarstw zaol odnioh w Pekinie. Mimo te­
go, Anglicy gotują się do działań wojennych, i 
z Indyj, a mianowicie z Kalkuty posyłają do Cbin 
15 000 żołnierzy; dwa pułki iu i otrzymało rozkaz 
popłynienia z Kalkuty do Hong-Kong. Rosyjski 
gubernator wsohodnićj Syberyi, hr. Murawiew A- 
mursk', który jak wiadomo, jeszcze w lipcu u la ł 
się był ze Syberyi w poselstwio do Japonii, przy­
płynął teraz z Japoniii do Chin, a wiozący go 
parowieo, któremu towarzyszyło cztery statki ka- 
nonierzkio, zarzudł kotwicę przy ujściach Peiho. 
Poseł amerykański bawi ciągle w Pekinie.

Listy z Iadyj tą pocztą nadeszła, mc nowego 
nieiawiersją, poU ieidzają tylko dawniejsze donie­
sienie, iż w Indyach środkowych d łg le  jeszcze 
trwają niespokojności, a w północnym Hindostanie 
oddział powstańców pod dowództwem N ena-S a- 
hyba n» granicaoh Nepalu stojący, w zrósł znacznie.
R tąd  a n g i e l s k i  w  In d y ao h  obawia się zaprowadzić
projektowanego podatku gruntowego, gdyż lęka 
się p o w ięk szy ć  w zb u rzen ie  1 wy w o łać  powszechne

. • _ bowi __powstanie; podatek bowi m tik ' byłby rzeczą nad­
zwyczajną tv Iadyach, gdzio zresztą właściciele 
ziooiBoy żadnego me płacą podatku.

K l ri'h«sAoMri-£i l ia i ik to r  odpowis’tisloy.



4 CZAS z Piątku 21 Października 1859.

iip,

tłr.

Ntmo!«ondory 20-fr. 
Dukakaty holenderskie ważue..............................

„ austryackfe......................................... „
Listy laatuwna galloyjskte i  kuponami.. „ 
Oblif»cy« lndemo. a kupon. . . . . . .  „
Pożyczka narodowa i  r. 1854........................„
Akoye kolei galicyjskiej aa stłukę . . . »  
Listy sastawne polskie z kuponami .  »łp

W i e d e ń  20  października (telograf.)
Augsburg 100 złreń. .................................* •
Hamburg 100  iU ark iir .....................
Loauyn 10  Ł .......................................................
Paryż 100  f ra n k ó w ...................................... ...
 .....................................................
5% M eta lik i.......................................................
kł /• •  • ..................................................
<;/. » ......................................................
3 */« » ..............................................................
Losy i  r.  .....................................................

,  ,   ....................................................
„ „ 1864...............................   . . . .

Pożyczka n a ro d o w a ..........................................
Obligaoye indemn. galio......................................
Akoye Bankowe..................................................

„ kolei półnoooój.....................................
„ kredytu ruahom ego .............................

koiei franousko-austryaokićj . . . .r* ----- ---------

L w ó w  18 października.
Dukat holenderski.. . . . . . . . . . . .

„ austryaoki . ..........................................
Półlmperyał rosyjski.........................................
Rubel rosyjski .  ..........................................
Talar p r a s k i ............................................   . .
Pięciozłotówka p o ls k a .....................................
Listy zastawne galio. bez kupon.....................
Oblig. iudsiuu. bez kupon. .........................
Podyoaka narodowa bez knyon. . . . , .

W a r s z a w a  18 października.
Półimperyały............................................ ...
Obligi skarbowe .....................................

kupon .................................
Listy sastawne III okrosu . . . . . .

kupon . .....................

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
,_w walucie austryaokiój).

H r a k ó w  20  października
Banknoty polskie za 100 sir. now .. .
Ruble obrączkowe sg.o. . . . . . . .
Talary pruskie za 160 słr. now. . . .
Sreb ro  n o w e .  • • •
Półimperyały ro sy jsk ie .........................

śą^alą

10
82} 

121 
9 85 
» 70
5 (15
6  75 

84} -  
75 — 
77 60 
85 — 
99J

377
7

81}
119 
9 65 
9 50 
6 55 
5 65 

83} -  
74 -  
76 60 
62 — 

99
azł.
103

91
121

48
5

71 
64 
67}

332}
117}
119
77
72 

895
1830

205
202}

0
80
25

77
90
25

40
60

80

5 70 
5 76
9 85 
1 89
1 65

82 66
2 13 

77 78

6 64
5 60 
9 71 
1 85 
1 82

81 — 
71 38 
76 88

rubli

rubli

W r o c ł a w  19 października. 
Banknoty austryackie w mon. konw. . . 

„ „ w mon. aowój, .
Polskie bilety bankowe.............................

,  listy zastaw ne,.............................
Poznańskie listy zastawne 4*/, . . . .

» » » 3 łV, . .
Otlig. kolei krak.-nsląik.

92 30 

14 71

86}
85}

5 57 
92 5 

-  20

-  19}

81}

99}
88

Wiadomości handlowe i przemysłowe. 
C E N Y  Z B O Ż A

Na ta rg o w icy  p u k lica n e j w  K ra k o w ie  w  tru ech  gatunkach  
p ra k ty k o w a n e .

( \V  walucie nowój austryaokiój.)

Wyszczególnienie
produktów

I. Gatunku 
od do

z ł | 0. z ł I 0.

II. Gatunku
od

z ł | 0.
do

z łl o.

III. Gatunku
od do

zł I 0.
Mierz. w. pezen. zim 

» pszen. jarój
» óy‘* • • •
» jęczmienia
„ owsa . .
„ grochu. .
» jagieł . .
„ fasoli. . .
„ tatarki . .
„ prosa . .
» rzepaku zim.

» *etn.
„ ziemniak, now. 

Cent. w. siana .
» »

funt mięsa wołowego 
» ,  z drobnego .
» » polędw. woł.

Spirytusu garn. saw 
mas. 2 hal. 1 ilJS d l 
z opł. na90°Tralos. 

Okowity na 82° „ 
Masła śwież, garniec 

mający f. 6 łót. 17} 
Drożdży wanienka 

z piwa marcowego 
dto „ dubeltewego 
ła j kurzyoh kopa 
Miarka czyli -/, mcoy 
Kasty jęczmiennej. .

» ozęstochowsk.
» pszenicznej. .
» perłowej. . . 
n tatarozan. całej 
» dto tupanójapr

dto 
ku . 

z pod krupek
t tatarczanój.  ____ ____
Z  Komisaryatu targowego. — 

Delegowani obywatele: 
Oktaw ian  Komar.

388

2^50 
2 18

3 ;15
3'96

55

12}

60
25
40
50
10

50
85

-  40

12

2|70 
3 25
3 —

25

35

10

75

32

75

80

90

26 
1 40
-|9 0  
II—
-ko 
- 5 5  

— 60 
45 
150

Kraków 18 października 1859. 
Radzca Magistratu: 

Ł o z iń s k i .

P r z y c h o d z ą :  
do Krakowa 1 Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór =  

z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano: 
5. 27 wieczór =  z Ostrawy (przez Bogu- 
min (Oderberg) z Pros) 5. 27 wieczór =  
z Rzeszowa 3 . popołud.; 9. 45 wieczór =  
z Wieliczki 6 . 45 wieczór, 

do Rzeszowa t  Krakowa 12. 10 w południe; 3. 10 
popołudniu.

Pr*yj«*ch»l| od 19 do 20 p a ź d z ie rn ik a .
HOTEL POLLKRA. Wobor Karol. Klagor Edward, Sohul- 

den Józef ślusarze z Prus. Seliafer Maurycy kup. z Tarno­
wa. Wojcioohowski Wiktor w łaś. dóbr z córką z Dąbrowy. 
Ragel Rudolf urz. z Wiednia. M litor Konrad nadkom. finan. 
z córką z Niska. Reddi Franc kup. * Bochni. Merl K., Biel­
ski Seweryn oficerowie z Pragi.

W yjechali: Łempicki Adam, Wisłocki Ksawery obyw., K 
hr. Krasloki z synem właśc. dóbr do Galicyi. Wnjoiechoweki 
Wiktor w ł. dóbr z oórką do Drezna Ragel Rudolf urzędnik 
do Krzeszowie. Zauner Ferd. ksiądz do Kromieryża. Sauor 
Rudolf inżyn. do Opawy. Łoziński W4ad. plen. do Warszawy. 
Łączkowska Konstanoya, Dembiński Karol obywat do Polski. 
Merl N. oficer do Gwowa. Bielski Seweryn oficer do Rychlic. 
Weber Karol, Klager Edward, Schuldau Józef ślusarzo do 
Resthofa. Wiesiołowski Hipolit z żoną, Seweryn Nowosielski 
ob. do Królestwa Polskiego.

HOTEL ROSYJSKI. Bar. Dąbrowski ck. por. ze Lwowa. 
Izydor Wiener kup. z Berlina. Franc. Tomanek aptek., Eleo­
nora Gmóskowska pryw. z Preszburga. Michał Lewartowlcz 
ck. adjunkt, Marek Nezzani kapitał, z Wiednia.

W yjechali: Feliks hr. Romer do Inwałdu. Leopold Hart­
man do Biały Henryk Tapoiyński inżyn. do Rzeszowa. Jó­
zef Rcisner, Franciszek Feifer urzę. kolei do Progi. Antoni 
Trybalski ksiądz do Szaflar. Aleksander Bocheński ksiądz, Ka­
rol Boohsński urz. do Wadowic. Izydor Wiener kup. do My­
słowic. Olimpia hr. Stecka wł. dóbr do Galioyi. Bar. Dąbro­
wski ek. por do Wiednia. Fryd. Bieling pryw. do Polski.

HOTEL DREZDEŃSKI. W yjechali: Romer Aleksander wł. 
dóbr z matką do Jodłownika.

HOTEL SASKI. Stanisław Znsmirowski o. k. adjunkt ze 
Lwowa. Jan Krystyn Langrebe ogrodnik z Berlina. Apolonia 
Fiohauser wł. dóbr z Kunic Marceli do Kalin Lasota obyw. 
z Czerniohowa. Anna Schultzowa ob. z synem z Polski.

Wyjechali: Teodora Olszewska, Konst. Szymezykiewioz, 
Mary a Ms zurkie wieżowa. K ataryna Kaweoka ob. do Polski. 
Wilhelm Herz kup. do Bilska. Edward Stefański kupieo do 
Wiednia.

I ii s e r a t y,

We wtorek dnia 25 października r. b. jako w roczni­
cę śmierci śp.

Jana de Matta Knderskiego
odbędzie się w kościele 00 . KAPUCYNÓW o godzi­

nie lOej z rana
ŻAŁOBNE NABOŻEŃSTWO

na które się niniejszem Krewnyoh i pobożną Publi- 
[8 6 8 ] cznośó zaprazza. CI-3 )

OGŁOSZENIE PRENUMERATY
n a  w y d a n ie  z u p e łn e  p is m

ADAMA MICKIEWICZA-
TKOSPEKT.

Kiedy dwa lata temu, między opieką małoletnich 
dzieci śp. Adama Mickiewicza a p. Samuelem Merz- 
bachem księgarzem warszawskim, stanął układ o 
wydanie w Warszawie pism Mickiewicza, ułożony 
został za spoiną ugodą, § 3ci tego kontraktu, na­
stępnego brzmienia:

„Ustąpione aktem niniejszym Morzbachowi 
„prawo, rozciąga się tylko do Królestwa Pol­
sk iego  i Cesarstwa Rossyjskiego, i dotyczę tyl- 
„ko dzieł śp. Adama Mickiewicza dotąd dru- 
„kiem ogłoszonych."

Zastrzeżono sobie tćm prawo wydania zupełnego, 
żadnemi względami miejscowości nieograniczonego, 
i niejako wzorowego pism Mickiewicza.

Edycya, którćj prospekt się tu ogłasza, odpowie 
wszystkim tym warunkom.

Wydanie zupełne Pism Adama Mickiewicza obej­
mować będzie nietylko wszystkie dotąd drukiem 
gdziebądź ogłoszone twory naszego wieszcza, bez 
zmian żadnych i w autentycznej ich całości, nietyl­
ko wszystkie ich waryanty, jakie się wykryć dały 
z pilnego porównania wszystkich wydań i rękopi­
sów,  ale nadto wszystko to co z pozostałych po 
zmarłym papierów okazało się właściwóm do ogło­
szenia: mianowicie, niewydaną nigdzie, a w Ko­
wnie jeszcze napisaną część D z i a d ó w ,  wiele wier- 
szów rozmaitćj treści, listy, itp.

Wydanie to składać s'ę będzie z l i t u  tomów 
in 8vo majori. Sześć pierwszych zawierać będą pi­
sma w języku polskim; pięć ostatnich kurs miany 
w College de France. Papier, druk i cały przybór 
odpowiedzą godnie ważności takiego pomnika. Do 
pierwszego tomu dołączony będzie portret Mickie­
wicza na stalorycie, wykonany pod dyrekcyą pana 
Henriquel Dupont, członka Instytutu, najznakomit­
szego z żyjących rytowników wa Francyi.

Literackie i materyalne starania około tćj edy- 
cyi, poruczył wydawca p. Julianowi Klaczko i p. 
Eustachemu Januszkiewiczowi; im też Opieka ma­
łoletnich dzieci zostawiła do użycia rękopisma po­
zostałe po zmarłym.

T r e ś ć  t o m ó w  j e s t  n a s t ę p u j ą c a :
Tern I. Ballady, Sonety, Wiersze różne, Wier­

sze dotąd niewydane.
II. Grażyna, Sonety krymskie, Wallenrod, 

Giaur.
III. Dziadów wszystkie części ogłoszone,

a  j e d n a  d o tą d  n tew yd a n a .

IV-V. Pan Tadeusz, z dodaniem wstępu ni­
gdzie dotąd nieogłoszonego.

VI. Pisma prozą: a między temi, artykuły 
i listy dotąd niewydane.

VII-XI. Cours de littórature slave.
Dla zostawienia sobie ile możności czasu do u- 

zupełnienia edycyi, tom I. i VI. wyjdą na końcu; 
druk się rozpocznie tomami IV. i V.

Cen a  p r e n u me r a t y :
Wszystkich jedenastu tomów na papierze weli­

nowym .....................................................franków 60.
Sześciu pierwszych tomów . „ „ „ 45 .

SMF* W  Krakowie Prenumeratę przyjmuje” Księ­
garnia J ó z e f a  C z e c h a  w Rynku Głównym 
w Hotelu Drezdeńskim. ( 778 -6 - 9)

Ogier stadny,
czyslój krwi Champagne, po Touchstonie z Moun­
tains Sylph 1851 roku zrodzony i może oprócz 

miejscowych pokryć jeszcze 25 klaczy, na 
. co otwiera się subskrypcyę.

która" SReufianowio J}jómiennłe do snb.krypc

klaczv

. snbzkrypcyi do Ioape-
J fle y e r ,  przed lym stycznia 1860 ro-,  .   r* i/wcł < piDuu 1 y Ul

t 2 talarv°nft*i f**?*  kJ,*C" ozysłej krwi lO frydryohsdorów 
Oóyby do Igo stycznia 1860 rokn nie

f r vdrvoh 8 dor ów a ,  1,1 ’ *ttp*80i IakU o‘ °*yst^  krwifrydrj ohsdorów, a za klacze półkrwi 6 frydryohsdorów. Kto
zapisze Maose, ten za trzy tylko płaoi, a czwartą bę­
dzie miał darmo pokrytą; gdyby „ ś  trzy by/o c.y.tój IrS l,

» j  °.*tatn‘a wolną będzie od opłaty 
Od każdej klaczy mezapłodn.onój płaci się dziennie za siano 
■ słomę 8 od zapłodniondj 12 srebrnych groszy. Owies sto­
sownie do życzenia może byó dostarczonym, a obliczanym bę­
dzie Podła* eon targowych w Ryczynie (Relthen) wGó"n m 
Szlązku. Jeżeli wraz z k acz.mi nie będzie przysłany s t .ie ."  
ny, w takim razie zapłaoló n.leży koszt, dozom od kU- 
czy niezapłodnionej talar 1, od klaczy zaś zapłodniondj 2 ta­
lary miesięcznie Wszelki zapis, mająoy miejsce bądź przez 
samego właściciela klaczy, bądź przez jego .Ujennego, obo- 
więzuje w każdym razie do zapłacenia należnośoi subskryp- 
cyjndj, zarówno ozy klacz zostanie przysłaną lab nie. Zapi- 
sy, pieniądze należno za pokrycie klaczy i na koszta otrzy­
mania, które przyodb.orzo klaczy uiśoió należy, przyjmowań 
będzie inspektor M e y e r .  Dogodne stajnie są przygotowane.

(859-1 3)

Dobra BARWINEK
z przyległościami w obwodzie Jasielskim przy go­
ścińcu cesarskim do Węgier prowadzącym położo- 
ne, od Dukli o 2 mile odległe, o trzech folwarkach, 
375 morgach poi ornych, 124 morgach łąk, 100 
morgach pastwisk i przeszło 3,000  morgach lasu 
posiadające rudę żelazną,

dwa tartaki, młyn i potaźnią.
są z wolnćj ręki do sprzedania. — Bliższa wiado- 
W W"r w - s a a r t ,Adwokat krajów,

1 (861-8 .4)

I I ^ D n i ż d ż e  p r a s o w a n e  T e n c z y i U h i e

Wkrótce c. k. uprzywilejowany

Zakład fabryczny Piwa, Mąki, Spirytusu
1 DROŻDŻY PRASOWANYCH

**• &&&M& W O W O W M tB O O
W  T E S r C Z I " i « K l J 9

rozpoczyna wyrób

P B l !
w  jak najlepszym gatunku,

mianowicie panów P iekarzy z tem nadmienieniem.

m

o czem zawiadamia się osoby interesowane, a 
dyna i w yłączna sprzedaż 
k Ó W , tychże dzień w dzień z " 1

że J e -  
K ra-

tylko
eedaż tak  hurtowna Jak i cząstkowa na Ctallcyę
fabryki w Tenczynku świeżo nadSyfanych D R O ŻD ŻY  P R A SO W A N Y C H  

». K rakow ie w Handlu kolonialnym pod firing
S rf f ^ t l J I S Ł / l  W  P E I W T P C H

w Krakowie,  w Rynku Głównym w Szarej kamienicy,
po cenach bardzo umiarkowanych odbywać się będzie, gdzie również wszelkie z a m ó w i e n i a  miej-

Komisari targowy: J e z i e r s k i .  
Adjunkt:  B u k o w s k i .

cenach bardzo 
z

Gdy wsponinione Drożdże prasowane 
w kilka godzin tu i po ich produkcyi do

S C O t t e ,  z zaręczemem najpunktualniejszego wykonania, Przyjmują s ię
flfltMninrt A I t  „Ań sł rv rt ITS lin n -w- M ^ ftl .   ________f  1_ ? W fi I C k tirllr^  «

Pooląfft osobow e n a  kolejaoh że lazn y ch

O d c h o d z ą ;
x Krakowa do Warszaicy 7 rjno  —  do Wiednia i Wro 

cławia 7 rano; 3 .45 popołud. =  do Ostra- f 
wy (priez Bogumiu (Oderberg) d0 r fUS)i 
9. 45 rano —  do Rzeszowa 5. 40 rano; 10. i 
30 rano r= do Wieliczki 11 rstto. |

z Wiednia do Krakowa i rano; 8 . 30 wiecxór. 
x Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
i  Granicy do Szczakowy 6 . 30 rano; 2. 6 po po­

łudniu.
i  Szczakowy do Granicy 10. 15 rano 1. 48 popołu­

dniu; 7. 56 wioctór.
x Rzeszowa do Krakowa 10. 20 przedpołudn.; 3. 10 

popołudniu.
W  D ru k arn i „U Z A S L ™

Tenczyńskie 
Krakowa

w Krakowie nigdy jeszcze  nie miano, a wiadomo, .... ..................... ..
wad się należy, że bez względu już na n i ż § z ą  c e n ę ,  Tenczyńskie D roid ie  prasowane jako^wyrób d o s k o ­
n a ł y  ® krajow y, nad wszelkie inne z dala sprowadzane, przekładane będą-

A d m in is tra cya  c. k. u p rzyw . F a b ry k
Hrabiego ADAMA POTOCKIEGO w Tenczynku.

mi
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(873-1-3)
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Mowa pracownia Kotlarska
przeniesioną została z ulicy Brackićj na ulicę ś. Jana
Ttv Ń a S 9\ G-uIV’ wktór '̂ i  d0 ro-
fwciskowe n2tU -nne^ ? raiJ fabryczne’ 8°” e|niane r odstepnjąc 5%  od wszystkich cen fabry­
cznych. (847-3-e) F r a n c i s z e k P i e r z c h a ł a "

Rzgdzca Druknmi, Antoni Rot her.-----------


